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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


W [MIENIU NAJJAŚNIEJSZEGO 
ALEXANDRA IL 
CESARZA WSZECH ROSSJI, KRÓLA POLSKIEGO, 
A. dd. 
Rada administracyjna Królestwa. 
(Ciąg dalszy) 

Art. 7. Każden pragnący zajmować się stręczeniem 
sług, powinien.przed ober-poliemajstrem miasta War- 
szawy udowodnić, że jest stałym: mieszkańcem miasta 
tutejszego, prowadzenia się przykładnego, i następnie 
uzyskać na to stosowny konsens, który udzielany bę- 
dzie przez magistrat miasta Warszawy na wniosek ober- 
policmajstra. 

Art. 8. Osoby w konsensa na stręczenie sług za0pa- 
trzone, obowiązane będą płacić kanon za trudnienie się 
tym procederem, na rzecz kassy miasta Warszawy, sto- 
sownie do postanowienia rady administracyjnéj z d. 20 
Lipca (1 Sierpnia) 185 Lr. 

Art. 9. Mający prawo stręczenia, pod karą utraty 
tegoż prawa, nie może stręczyć służby służącym w xiąż- 
kę służbową nie zaopatrzonym. Jeżeli zaś sługa pier- 
wszy raz wchodzi w służbę i xiążki służbowej nie po- 
siada, za nastręczeniem onćj w służbę, stręczący o tem 
wydziałowi kontroli służących niezwłocznie a najdalej 
w dniach trzech zameldować powinien. k 

Art. 10. -Stręczący sługę lub -służącego* powinien 
znać dokładgie czy są moralnego prowadzenia się, oraz 
czy obowiązkom, jakich podejmują. się, mogą podołać; 
za, wniesienie po raz trzeci zażalenia na jednego i tegoż 
samego stręczyciela, że nastręczył sługę lub służącego 
służby nie znających i złego prowadzenia się, władza 
po sprawdzeniu rzeczy, znalazłszy zażalenie usprawie- 
dliwionóm, stręczycielowi takiemu dalszego stręczenia 
zabronić i konsens odebrać ma. 

Art. 11. Stręczący służącego, jeżeli posiada wiado- 
mość o wadach jego, a rozmyślnie one zamileża tam 
gdzie go rekomenduje, stosownie dov postanowienia 
Xięcia Namiestnika Królewskiego 4/dnia 24 Grudnia 
1823 roku, karze pieniężnćj rs. 2 kop. 25, za powtó- 
rzeniem, podwójnćjstakićj karze, a za trzecim razem, 
nie tylko utracię prawa stręczenia, a w miarę okolicz- 
ności obciążających, innym karom prawem karnóm 
przepisanym ulegnie, ale i za szkody ztąd wynikłe do 
odpowiedzialności pociągniętym być może. 


Annunejata. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
ę przez oł 
Zygmunta HA aczkowskiego. 
Tom 1. 
(Ciąg dalszy). 

A na to starosta: 

— Ale pozwólno mi, panie Józefie, bo jak 
cię kocham szczerze jak syna, tak nic tu nie 
mówię takiego, coby jstną nie było prawdą. 
Owo więc zato, — ciągnął dalćj starosta, — 
dank się należy tylko Jmć panu Bierzyńskie- 
mu, który sama wymową, bo nie miał od ni- 
kogo żadnćj pomocy, taka władze sobie nad 
zgromadzeniem pozyskał, że ich już brzęka- 
jacych szablami, już spisywać się chcacych, 
jako kłosy ku ziemi pochylił i do spokojnego 
rozejścią, się zmusił. Tedy tak mówię, że nam 
pan Kasztelan dzielnego wychowałeś mło. 
dzieńca, który z czasem i doświadczeniem: 
stanie się kiedyś piękna naszego województwa 
a może téż i całćj ojczyzny ozdobą. 


Warszawa, Piątek >, Lipca 


Art. 12. Posiadający prawo stręczenia sług pod ża- 
dnym pozorem, czy to dla własnéj korzyści, czy też 
w innych widokach, sługi w służbie będącćj dla nastvę- 
czenia onćj gdzicindzićj odmawiać nie może. Wykra- 
czający pod tym względem, stosownie do- artykułu 95 
przepisów postanowienia w poprzedzającym artykule 
powołanego, oprócz kary pieniężnćj rs. 4 k. 50; prawo 
stręczenia utraci.-—Namawianie i stręczenie wiodące do 
zgorszenia i rozwiązłości pociągają za sobą kary arty- 
kułem 729 kodexu kar głównych i poprawczych ozna- 
czone. 

Art. 13. Kobietom wyznania chrześcjańskiego nie 
wolno jest wenodzić na służbę w obowiązki mamek do 
żydów i nawzajem żydom nie wolno jest przyjmować 
kobiet takich w podobne obowiązki; przeto mającym 
prawo stręczenia sług, pod utratą tego, prawa. stręczeń 
tego rodzaju zabrania się. 

Art. 14. Xiążeczki służbowe służacych przez cały 
czas służby ich pozostawać winny w ręku panów. Przy 
odprawianiu się służącego ze służby, pan, po wpisaniu 
w nićj swiadectwa rzetelnego, w jakich mianowicie obo- 
wiązkach i przez jak długi czas służący pozostawał, 
oraż jakie są jego zdolności i jaka konduita, złoży ją 
w wydziale kontroli służących ża stoósównem pokwi- 
tawaniem. (ad. c. n.) 

Naczelnik kancellarji Banku Polskiego.—Podaje do po- 
wszechnćj wiadomości, iż stosownie do $ 256 instruk- 
zawieszają. się przez czas od d; 10:(22) lipca do d. 20 
lipca (1 sierpnia) r. b. dla. sprawdzenia półrocznych 
rachunków, oprócz wymiany biletów bankowych, która 
w dniach i godzinach zwyczajnych, odbywać się będzie. 
Radca kollegjalny Łubkowski. 
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Aśorrespondencja Kroniki. 

Wilno d. 20 Czerwca (2 Lipca) 1857. 
Dowiadujemy się, że obecny tu p. Mikołaj Ma- 
linowski, który dla braku materjałów i z przy- 
czyny innych prac aż dotychczas nie mógł wygo- 
tować zapowiedzianego wstępu do żywotów arcy- 
biskupów Gnieźnieńskich, Bużeńskiego, w tych 
dniach ukończy ów Ws/ęp i wiadomość a założeniu 
arcybiskupstwa, jako też i życiorysy jedynastu 
ostatnich prymasów, mające dopełnić rękopism 
Bużeńskiego. Spodziewamy się że sumienna i 


— Bardzo ciekawą nam pan starosta po- 
wiedziałeś historję, — odezwała się nato Jmć 
panną xieni, rzucając okiem pobieżnem na 
Bierzyńskiego, potem na Annuncjatę, a nako- 
niec spuszczając oczy ku ziemi, — ale prze- 
cie mnie to zadziwia, że na tyle mężów rozu: 
mnych i doświadczonych ani jeden nie znalazł 
się taki, któryby. się poczuł w tym obowiaz- 
ku. Wżdy o wymowę u naszych panów nie 
jest tak trudno, a na odwadze także nie bra- 
kowało nikomu. ... 


Na to zaś z osobliwszą naiwnością i jakby 
z jakimś tajemnym tryumfem rzekła Annuncja- 
ta, do ciotki: 

—_ Qiotnnia powiada, że się żaden nie zna- 
lazł taki: a toż przecie sie znalazł pan Józef. 


Przy tych słowach twarz zamyślonego mło- 
dzieńca rozjaśniła sie tak nagle, jakby ja pro- 
mień słońca oświecił, — wszyscy inni milcze- 
li, — ale Kasztelan, który mówiącćj córce 
przypatrywał się z wielką uwagą, osłabione 
swe oczy zakrywając ręką od światła, rzekł 
na to: k 

— Chodźno tu do mnie, moją ty panno sta- 
tystko. Chodźno tu do mnie isiądaj przy mnie, 
będziemy razem opponować ciotuni i odpo- 


| Bro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedtnie- | Dzis rano stopni ciepła 15. 
| scie w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego piacn, 


cji z d. 9 (21) lipca 1840 r. zwykłe. czynności banku- 


___ Rok 1857. 
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wczoraj w poł. cie. 22. 
| Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 8 


ŁA, 


| gruntowna praca znakomitego naszego, historyka 
| wynagrodzi długie oczekiwanie czytającćj: pu- 
| bliezności, a xięgarnia Rubena. Rafałowieza po- 
| stara się o jak najprędsze zaspokojenie prenume- 
ratorów. Pośpieszamy wam donieść, że p. Ed- 
| ward Kotłabaj wydał już i drugi poszyt Galerji 
Nieświeżskićj, obejmujący sześć bijografji i tyleż 
drzeworytowych portretów, począwszy od Miko- 
| laja VII urodzonego w 1546 r. do Janusza VI 
| urodzonego 1549 r. Posyłając te dwie nowiny 
| literackie, nie możemy nie wspomnieć, że wzrą- 
| stająca od lat kilku konkurencja pomiędzy. tutej- 
szymi xięgarzami w tych czasach pono jeszcze 
| się bardzićj ożywi, gdyż p. Felix Zawadzki ma 
zamiar założenia nowćj xięgarni i to pod bokiem 
i Orgelbranda, który właśnie był główną sprężyną 
wspólubiegania się xięgarskiego. Daj Boże! żeby, 
się to cokolwiek przyczyniło do istotnego zniżenia 
cen, bo choć panowie xięgarze ustępują dziś zna- 
czne procenta od cen katalogowych, jednak te, 
ostatnie, względnie do materjalnćj wartości xiążek, 
nie tylko że nie zmniejszone, ale przeciwnie znacz- 
nie podwyższonę, tak że znizenie cen było dotąd 
tylko idealne. Życzymy panu Felixowi Zawadz- 
kiemu powodzenia w razie przyprowadżenia dó 
-skutku jego* projektu i spodziewamy się od niego 
prawdziwych korzyści dla ezytającego ogółu. 


z 
p a 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
śsepesze Felegraficzne. 

Londyn 12 LŁipea. Obserter ogłasza na- 
stępujące wiadomości zakommunikowane widocz- 
nie ze źródła urzędowego. 
* Trzydzieści tysięcy sypojów z armji bengal- 
skićj dezerterowało, ale buntownicy ci nie mają 
anidowódców, ani broni, ani zapasów Jakiegobądź 
rodzaju. 

Jeneralny gubernator Indji i władze kalkuekie 
piszą, że nie obawiają się wcale o następstwa te- 
go calego poruszenia; zreszta między ludnością na 
każdym punkcie calego państwa okazuje się przy+ 
chylność dla rządu angielskiego, Buntownicy zo- 


w 


wiadać staroście. Trzeba ci bowiem wiedzićć, 
panie starosto, ~=: mówił dalćj do Gałeckie- 
80, — że moja córka jest to wielka statystka. 
Na przekor matce i pannię xieni nie chce ani 
wiedzićć o igle i krośnach, jeno siedzi wciąż 
w mojćj gazecie pisanćj, która mi przysyłają 
z Warszawy, a nawet i w drukowanych. Nie 
nowina tóż.dla nićj wziąć na czas i diarjusz 
sejmowy do reki, a że cokolwiek zachwyciła 
łaciny, nuż tedy politykować, jak minister lub 
poseł. 

— Prawda to, tatku, — rzekła na to An- 
nuncjata, siadając na małym stoleczku przy 
ojcu, — że czasem czytuje w tych pismach. 
Ale to tylko przez ciekawość, żeby wiedzióć, 
bo się dzieje w kraju irozumieć rozmowę star- 
szych; bo przez to nie przywłaszczam sobie 
nigdy prawa do żadnych politycznych dekre- 
tów, a nie zaniedbuję tóż igły i krosien, jako 
przystoi niewieście. 

— No! toż to ja sobie tylko żartuję ze sta- 
rosta! — rzekł na to Kasztelan, patrząc z u- 
śmiechem na córkę, — boć to przecie wiesz 
dobrze, że kobiecie nie rzecz jest mieszać się 
do spraw publicznych, nota bene cum voto de- 
ctsivo, choć wiedzićć o wszystkiem i jéj sie go- 
dzi, i nawet trzeba. 
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stal: pobici pod Delhi : schronili się do miasta, 
które anglicy spodziewają się wkrótce zdobyć. 

Jenerał Auson umarł w Kurnaul udając się 
pod Delhi dla objęcia dowództwa wojska. Sir 
Collin Campbell został wyznaczony na następstwo 
po nim i dziś udał się już do Marsylji. 

Powyższe wiadomości przysłane zostały z Mal- 
ty przez komendanta portu za przybyciem poczty 
indyjskićj, a wysłane osobnym paropływem do 
Cagliari zkąd telegrafem nadeszły do Londynu. 

Paryż 13 Lipca. Wielki xiąże Hessen- 
Darmsztadt wczoraj wieczorem wyjechał z Plom- 
bieres. 

Marsyłja 12 Lipca. Poczta z ludji na- 
deszła do naszego portu z wiadomościami dono- 
szącemi o rozszerzeniu się powstania. Wkrót- 
ce zapewnie otrzymamy obszerniejsze szczegóły 
w tym względzie. 

Mamy tu wiadomości z Neapolu 9 b. m. Dzien- 
nik urzędowy donosi, że powstańcy którym udało 
się umknąć z bitwy pod Padula, ścigani przez 
straż miejską, 11 pułk strzelców i ochotników, a- 
takowani byli pod Souza. Tu postradali trzydzie- 
stu poległych, a między niemi dowódcę: reszta 
prawie w zupełności została schwytaną. 

Dziennik urzędowy wyraża podziękę armji i 
marynarce dowodzonćj przez brata królewskiego, 
tudzież mieszkańcom którzy nieśli pomoc strażom 
miejskim. Mówią że ważne papiery zostały zna- 
lezione przy dowódcy Pisacane i oddane samemu 
Króluw!. 

Piszą z Tunis, że konsul amerykański przesłał 
także bejowi protestację nader energiczną i pełną 
oburzenia z powodu barbarzyńskich scen jakich 
to miasto było widownią. Przy owych okropnych 
scenach mężczyzni i kobiety wielkim głosem doma- 
gali się od beja aby wypędził wszystkich europej- 
czyków. (Neue Pr. Zig). 

A NĘBE. RAE, A 

New-York 27 Czerwca. Pojutrze 250 żołnierzy 
wojska rzeczypospolitćj ma wyruszyć ztąd do o- 
kręgu mormońskiego Utab. po drugićj stronie wiel- 
kićj pustyni słonćj na zachodzie; po drodze od- 
dział ten ma polączyć się z innemi które z roz- 
maitycl stacji w calym kraju zostaną wysłane. 
W ogóle utworzą one wyprawę złożoną z dwóch 
pułków piechoty i jednego pułku jazdy, razem 
2,500 ludzi. Nie zdaje się żeby ta siła była dosta- 
teczną do zmuszenia fanatyków mormońskich, do 
uznania i przyjęcia zwierzchnićj władzy Stanów 
Zjednoczonych. (Neue Pr. Zeit.) 

A NiyGyzlyWizyA. 


Landyn 11 Lipca. Jéj Kr. Mość w towarzystwie 
swoich dostojnych gości i eałego dworu położyła 
dziś w Wandsworth węgielny kamień domu przy- 
tułku (Asylum) przeznaczonego dla 300 sierot po 
żołnierzach i marynarzach poległych w ostatniej 
wojnie wschodnićj. Z patrjotycznego funduszu 
1.446,985 fst. pozostało jeszcze 38,000 na budo- 
wę i140,000 fst. na urządzenie wewnętrzne i upo- 
sażenie tego Asylum. Wieczorem Królowa z ca- 


Na to zaś odezwał się z powagą do Kasz- 
telanki starosta: 


— Lubo nie watpię o tem, że Wmpanna 
potrafiłabyś jak potrzeba a może i lepićj ode- 
mnie odpowiedzieć naszćj świątobliwój Jmć 
pannie xieni na uczynioną przez nią objekcję, 
pozwól mnie Wmpanna, ażebym ja odpowie- 
dział, bo tóż ta objekcja prawie mnie tyczy. 

— Owo więc, — mówił dalćj starosta, 0- 
bracając się do xieni, — lubo w tem zgroma- 
dzeniu na wymowie nie jednemu niebrakowa- 
ło, dlatego jednak krom pana Józefa nikt nie 
wystąpił z perorą, że oprócz niego brakowało 
na odwadze podobno wszystkim. Takićj bo- 
wiem odwagi, która ma wystapić przeciwko 
sprawie, przez wszystkich przyjętćj i z ferwo- 
rem popartćj, u nas mało niekażdy unika, je- 
żeli nie z troskliwości o swoją głowę, to z 0- 
bawy o popularność, którą w takich termi- 
nach traci się w oka mgnieniu i najczęścićj na 
długo. 

Kwestja o odwagę cywilną i popularność 
była, jak wiemy, kwestją życia starosty, dla 
tego tóż teraz najprawdziwszą prawdę powie- 
dział; na co tćż zaraz sam Kasztelan głos za- 
brał i tak mówił: 


RZY 25 


łem swojem towarzystwem była w teatrze opery 


| wloskićj, gdzie wykonano operę francuzką Fra 


Diavalo. (Neue Pr. Zrał.) 
B EOL=G J.A 

Bruzella 12 Lipca. Dziś z rana w ratuszu tu- 
tejszym przybito 50 zapowiedzi małżeńskich, 
pierwszą z nich była zapowiedź pierwsza zamie- 
rzonego małżeństwa między J. C. W. arcy-xięciem 
Ferdynandem-Maxymiljanem, Józefem-Marją au- 
strjackim, jeneralnym gubernatorem królestwa lom- 
bardzko-weneckiego i naczelnym dowódcą cesar- 
sko-austrjackićj floty, zamieszkałym w Wiedniu, 
pełnoletnim synem J. C. W. arcy-xięcia Fran- 
ciszka-Karola austrjackiego i J. C. W. arcy-xię- 
żniezki Fryderyki-Zofji- Doroty z domu xiężnicz- 
ki bawarskićj z jednćj strony — a J. K. W. xię- 
źniczką Marją-Charlottą-Amelja - Augustą- Wikto- 
tją- Klementyną-lieopoldyną belgijską, zamieszka- 
łą w Brnxelli, małoletnia córką Jego Król. Mości 
króla Leopolda-Jerzego-Krystjana- Fryderyka bel- 
gijskiego i zmarłćj Jéj. Król. Mości królowćj Lu- 
dwiki-Marji-Teressy-Charlotty orleańskićj, z dru- 
gićj strony. Takie same zapowiedzi ogłoszone z0- 
staną także w dniu dzisiejszym w Wiedniu ja- 
ko w miejscu prawnego zamieszkania J. ©. W. 
arcy -xięcia Ferdynanda - Maxymiljna. 

(Neue Preussische Zeitung). 
F - KASEN "COSA. 


Paryż 12 Lipca. W. Xiąże Hessen Darmstadt 
zostanie tylko dwa dni w Plombieres. 

— Persja, można śmiało powiedzićć, weszła na 
zupelnie nową drogę. Wczoraj jeszcze była ona 
odosobnioną od Europy ucywilizowanćj, dziś 
zawarła, jak kolejno dowiadywaliśmy się, spo- 
kojne handlowe przymierza, które najpewniej pro- 
wadzą do postępu i pomyślności, ze wszystkiemi 
państwami europejskiemi. 

Szach zdecydował się na przysłanie do Europy 
dwóch ambassadorów i już zajmuje się skomple: 
towaniem składu osób dwóch tych legacji. W Per- 
sji mu to nie łatwo, bo na ludziach zdolnych zby- 
wa tam prawie zupełnie. Mówią jednakże, że juź 
przeznaczony został w pomoc Feruk Chanowi p. 
Issaverden, który kilka lat zostawał w Londynie 
z poufną missją dworu perskiego. P. Issaverden, 
ma być pierwszego rzędu polyglotą, a przytem 
posiada dużo wiadomości dyplomatycznych. Za- 
pewnie powierzoną mu zostanie jedna z najwa- 
źniejszych posad w tworzących się legacjach. 

Wahaliśmy się wystąpić nawet z zaprzeczeniem 
pogłosce zakrawającćj na ustęp romansowy Anny 
Redcliffe, ale nareszcie wieść'o zamachu morder- 
czym w Plombieres zaczyna być tak powszechną, 
iż nie chcąc uchodzić za przybywającego z Japo- 
nji, potrzeba o nićj wspomnićć. Rozmaite są opo- 
wiadania: według jednych Cesarz został zraniony 
kulą, według innych sztyletem. Tu lekka rana ma 
być w kierunku serca, tam znów w piersi, owdzie 
w nodze, ale wszyscy zgadzają się w przypisywa- 
niu tćj zbrodni jakiemuś sycylijczykowi. Listy o- 
trzymane dziś z Plombieres, dozwalają nam sta- 


nowczo zaprzeczyć wszystkim tym wieściom. Oso- 


— Otóż to jest, kochany starosto, co, jak 
widzę, zaczyna być wada teraźniejszego wie- 
ku i coraz bardzićj się między nami rozszerza. 
Dawnemi czasy nie brakowało nigdy ojczyz- 
nie na mężach, którzy w każdćj sprawie mieli 
swe własne sumienie i wypowiadali prawdę 
otwarcie, nie ogladajac sie nigdy, jakie ztąd 
dla nich samych wynikna skutki. Ci ludzie 
mieli téż za nie swe własne osoby, a dobro 
publiczne za wszystko; tak jak być powinno; 
to té} i dobrze było z tem ojczyznie. Dziś, ja- 
ko widzę, nikt nie chce mieć w niczem wła- 
snego swego sumienia, a choć je ma który, to 
występuje ze swojem zdaniem li tylko wten- 
czas, kiedy ono licuje z głosem większości. — 
Drugi tćż kłamie sam sobie i daje kréskę za 
taką sprawą, przeciwko którćj jego własne 
serce sie burzy. Jakiejkolwiek przewadze nikt 
sie nie chce sprzeciwiać, a choćby ta przewa- 
ga miała i największe absurdum, albo tóż i 
niepoczciwość na celu, najlepsi milczą, — co 
bardzo źle jest i z czego wnosze, że już tu za- 
czyna prywata przeważać nad dobrem po- 
wszechnem. Miałożby tak iść i daléj, to ani 
przewidzićć, do czegobyśmy ikraj i siebie do- 
prowadzili nakoniec, tracąc jedną z enót kar- 
dynalnych, która w takićj świetności i chwale 


- 


by od których mamy te listy, widziały Cesarza, 
mówiły z nim i nie słyszały o żadnym zamachu. 
Plombieres, jak wiadomo, nie jest podobnem do 
owego starożytnego miasta, na którego przejście 
od końca do końca, potrzeba było trzech dni. Tu 
wystrzał z pistoletu przy wejściu na dolinę dałby 
się słyszyć w całem mieście. 

Cesarz owszem ma się zupełnie dobrze. Na ba- 
lu danym w Casino rozmawiał dużo z wielu bio- 
rącemi kurację, a posiadającemi stosowne wiado- 
mości w polityce i tańczył z małżonką prefekta 
departamentu Vosges i z córką byłego mera 
w Passy. 

Jego C. Mość przyjmie odwiedziny kilku mi- 
nistrów, którzy kolejno przedstawiać mu będą do 
podpisu rozmaite awanse w swoich respective de- 
partamentach. Jutro admirał Hamelin przedstawi 
także awanse w wydziale marynarki. Z okoliczno- 
ści uroczystości 15 sierpnia, wielka liczba orderów 
i innych wynagrodzeń rozdaną będzie między u- 
rzędników sądowych iadministracyjnych. Przy tćj 
uroczystości także odbędzie się inauguracja cesar- 
skich domów przytułku w Vincennes i Vósinet, o- 
tworzonych dla robotników słabych lub podle- 
głych kalectwu. P. Billault minister spraw we- 
wnętrznych, widząc jak bardzo Cesarz zajmujesię - 
temi zakładami, starał się przyspieszyć ich otwar- 
cie i od dnia 15 sierpnia będą one przygotowane 
na przyjęcie weteranów i inwalidów przemysłu. 

(Indépendance Belge). 


— Moniteur wczorajszy zawiera następujący o- 
braz rezultatów wyborczych, od czasu wprowa- 
dzenia powszechnego głosowania: 

Wszystkie kolegja wyborczeukończyły juź swo- 
je operacje (w Korsyce wszyscy trzej kandydaci 
rządowi zostali jednogłośniewybranij; głosowania 
ich, według otrzymanych dziś w ministerstwie 
spraw wewnętrznych urzędowych wywodów sło- 
wnych, sprostowanei wyborami w dniach 5 i 6 b. 
m. uzupełnione, dają następujący rezultat: 


Zapisanych „sa. : za oppo- 
wybórców głosujących za rządem zyk. 
9,495,955 6,136,564 © 5,471,488 571,859 


głosów straconych, uniewaźnionych, lgb niepra-- 
wnie danych 92,917. 3 ; 

W ciągu dwudziestu dni. które według naszćj * 
ustawy stanowią perjod przygotowawczy do wy- 
borów, pozostawiono mieszkańcom zupełną wol- 
ność przedstawiania i publikowania kandydatur, 
jako też dzienniki nie doznawały najmniejszćj prze- 
szkody w ogłaszaniu tych kandydatur i czynieniu 
nad niemi wszelkiego rodzaju uwag. 

Dziś kiedy walka już jestukończonai większość 
przeszło pięciu miljonów głosów wyraźnie obja- 
wila uczucia narodu, należy położyć koniec dal- 
szym kommentarzom nad tym przedmiotem, które 
nie mogłyby już mióć innego celu 1 skutku, jak 
tylko wzniecać wzajemne niechęci stron przeciw- 
nych i nie można sprawy tćj lepićj zakończyć. jak 
następującym obrazem porównawczym rozmal- 
tych głosowań, jakie po sobie następowały. 


utrzymywała Rzeczpospolitę przez tyle wie- » 
ków. — Tedy i ja to chwalę Jmć panu Bie- 
rzyńskiemu, — mówił daléj staruszek, — że — 
przeciwko opinji całego zgromadzenia otwar- 
cie wystąpił, zwłaszcza tóż że miał prawdę : 
za sobą. Bo czy to rzecz jest godziwa takie 
sądy doraźne? Może być winien Chodakowski, © 
może tóż i Kossowski, ale czy to im sądzić te 
sprawy? A gdyby było ico dalszego z tego 
wynikło, to i to nie wiem na co. Bo i coto się - 
teraz porywać? Właśnie tćż, jakby z motyką 
na słońce. I jak tu jedno odpowiada drugie- 
mu? To kiedy pan hetman, i xiążę Radziwiłł, 
i Potoccy, i inni, byliśmy zgromadzeni z takie- 
mi siłami w Warszawie, że jeno nam było do: 
brze pocisnąć, aby zgnieść Familję na miazgę: 
to oni po swoich dworkach siedzieli i patrzali, 
co z tego będzie. A kiedy tamtych w części » 
rozbito i rozproszono, inni zaś chcąc czy nie 
chcąc musieli z placu ustąpić: to oni się rwą 1 
rzucają do szabel i nie mają między sobą ni- 
kogo, któryby im powiedział, że już nie pora 
po temu. — Więc jeszcze raz to Bierzyńskie- 
mu pochwalam, że miał odwagę za innych. — 
Ale co waszmość powiadasz, że tak zasługu= 
jac się braci, stanie się kiedyś województwa 
albo tóż i ojczyzny ozdobą; na to się z wasz-s 


s 


10 grudnia 1848 na wybór prezydenta Rzeczypo- 
spolitćj: 


zaxięciem zainnemi 


Zopipat ek” GłóśtjącycH Napoleon  kandyd. 

9,977,452 7,449,471  5,534,520 . 1,879,298 

20 grudnia 1851, głosowanie względem plebiscytu 
, z dnia 2 grudnia: 

9.833,576 8,116,773 7,439,216  649,737 
21 i 22 listopada 1852, ogłoszenie Cesarstwa: 
Zapisanych Głosujących za przeciw 
9,733,576 8:140,660 ` 7,824,189 “253,145 


W r. 1852 wybory do Ciała prawodawczego: 


Zapisanych Głosujących za rządem za oppoz. 
9,836,043 6,222,983  5,218,602  _810,962 
W r. 1857, wybory do Ciała prawodaw. 
9.495,955 6,136,664 5,471,888 571,895 


We wszystkich tych wyrachowaniach, braku- 
jące cyfry po kilkadziesiąt tysięcy, stanowią głosy 
rozproszone lub nieprawnie dane. 

Te pięć wielkich manifestacji powszechnego 
prawa głosowania. są bardzo mówiącemi. Poró- 
_wnanie tych cyfr pomiędzy soba może zadowolić 
przyjaciół pokoju publicznego i tych wszystkich, 
którzy czują jak ważnem jest dla chwały i powo- 

, dzenia Francji posiadanie silnego 1 popularnego 
rządu. W ciągu lat ośmiu, liczba nieprzychylnych 
nietylko się nie powiększyła, ale nawet znakomi- 

cie i prawie bez przerwy stopniowo zmniejszyła. 
Cała swoboda agitacji, jakąim pozostawiono przy 
ostatnich wyborach, ani ich liczby nie powiększy- 
ła, ani ich bezsilności nie okryła. Francja pięcio- 
krotnie potępiła ich i ani na chwilę zdania swego 
nie zmieniła. (Moniteur.) 

— Assemblée nationale nie przestanie wycho- 
dzić. Redaktorowie tego dziennika wydali okól- 
nik do swoich prenumeratorów, donoszący, że 
dziennik ten zacznie na nowo wychodzić od dnia 

„8 września. Zwracają oni uwagę, że żaden dzien- 
nik w ostatnich czasach nie przeszedł przez tak 
bolesne próby. Dodają w końeu deklarację swo- 
ich zasad (na nieszczęście jest to prawdziwie ko- 

_ miczna strona tego dokumentu.) Assemblée natio- 
nale pozostanie i nadal /:beralnym (!!) i monarchi- 
cznym organem. 

— Mówią o aresztowaniu w Boulogne sześciu 
osób, które na kartkach wyborczych pozwoliły 

- sobie użyć wyrażeń wprost zabronionych przez 
prawo. 

— Xiąże Alexander Kantakuzene, jeden z naj- 
znakomitszych bojarów Mołdawji, przybył do Pa- 
ryża. Zapewniają że podróż jego ma związek z te- 

_ raźniejszem położeniem Xięztw naddunajskich. 

; t (Le Nord). 

— Moniteur ogłasza następującą depeszę tele- 
_grafizna: 
= Jój Cesarska Mość w towarzystwie swego or- 
_ szaku przybyła wczoraj (9 lipca) do Epinal o go- 
dzinie w pół do szóstej. Jéj C. Mość wyjechaw- 
szy ztamtąd pocztą, spotkała wkrótce Cesarza, 
który wyjechał na jéj spotkanie i o godzinie Sćj 
oboje Cesarstwo Ichmość przybyli do Plombieres. 
Miasto było oświetlone, okna przybrane w kobier- 

ce, a ulice przyozdobione kwiatami i zielenią. Dziś 


„dzióć, że dobra wymowa jest ladajaką zaleta, 
ani tóż że odwaga cywilna nie wielka jest cno- 
ta, boć sam w wielkiem poszanowauiu mia- 
łem zawsze obiedwie, — ale tak to rozumiem, 
że do zasług rzetelnych w ojczyznie i do zna- 
komitych zaszczytów nie najlepsza to droga. 
/ Jeżeli bowiem niegdyś tak zasłynęła Polska 
` pomiędzy narody, że jéj tćj sławy wystarcza 
_do dzisiaj, boć prawdę mówiąc, tośmy od wy- 
È prawy Wiedeńskiéj nie przyrobili jéj wcale; 
owo więc nie zarobiono téj sławy ani obrotno- 
i ścią rozumu, ani sprawnością wymowy, jeno 
_ się to stało czynami. Tedy i młodzież także, 
która chce tę sławę utrzymać i jéj cząstkę u- 
zyskać dla siebie, powinna się nie do wymo- 
wy sposobić, jeno przedewszystkiem do czy- 
nów. Bo tylko tem, czemnaród sam stoi, stać 
może człek pojedynczy w narodzie — a któ- 
remi drogami naród chodzi od wieków, temi 
té} także i ten chodzić powinien, który chce 
służyć z pożytkiem dla niego a dla siebie ze 
sławą. Taka była prawda za moich czasów 
a kto ja wyznawał, dobrze na nićj wychodził; 
sądzę zatem, że kiedy się ezasy jeszcze nie 
- zmieniły tak bardzo, to_i dziś jeszcze z tych 
- samych przyczyn takie same wynikać powin- 


Cesarstwo Ichmość odbyl: długą wycieczkę w o- 
kolice i dopiero o dziesiątćj wieczorem wrócili do 
Plombieres. 

Cesarz oczekuje jutro odwiedzin W. Xięcia Hes- 
sen Darmstadt. 

— Czytamy w dzienniku Akkbar z dnia 7 lipca 
następującą depeszę tełegraficzną, wysłaną z Tiz 
Onzou 5 lipca, przez jenerała gubernatora do je- 
nerała de Cissay , który tymczasowo dowodzi 
w Algierji. 

Fidi el Hasou 4 lipca. Dziś z rana pokolenie 
Beni Menguellet, Beni Akhoff i Akbeh przysłały 
oświadczenie uległości. Z całego związku Zoua- 
oua, nie ulegli nam dotąd tylko Beni Aoucef i Be- 
ni ben Akache, ale ich poddania się co chwila o- 
czekujemy. (Inil. Belge). 


BIEŻĄCA KWESTJA LOKALÓW W WARSZAWIE 
pobieżnie skreślona, w odpowiedzi na artykuł, zamieszczo- 
ny w Nrach 185, 137 i 138, Kroniki Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznych, pod nazwą: „,O wysokości komor- 

nego w Warszawie.“ 
Dokończenie.) 
(Patrz Ner Kroniki 181.) 

Nazajutrz i dni następnych, podczas wędrówek 
ponawianych w tym samym celu, nagromadziłem 
niemały zasób postrzeżeń. Chętnie podzielę się nie- 
mi z łaskawym czytelnikiem, a przedewszystkiem 
przywiodę tu opowiadanie jednego z moich przy- 
jaciół, wyświetlające jakich zasad trzymają się 
właściciele damów w Warszawie, przy ustana- 
wianiu ccu na komorne: 

Młody człowiek, czeladnik krawiecki, wyzwoli- 
wszy się na majstra, zamieszkał przed dziewięcio- 
ma laty, w domu pana N. przy ulicy N. w dwóch 
małych pokoikach w oficynie za złotych czterysta 
rocznie. Młody człowiek wziął się szczerze do 
pracy; powoli, powoli, jednał i przywiązywał do 
siebie kaundmanów, aż pokazało się w bardzo nie- 
dlugim czasie, że sam robocie nie wydoła, i że mu 
wypadnie przyjąć czeladnika. Czeladnika przyjął, 
potem drugiego i trzeciego, w szczupłym miesz- 
kanku jakoś za ciasno, jakoś niewygodnie poczę- 
ło się zdawać. Młody ów człowiek pomyślał o 
obszerniejszem, pomyślał o żonie, pomyślał o war- 
sztacie na większą nieco skalę, bo i sypełek pora- 
stać poczynał i jakieś dziwne przeczucie szeptało 
mu na ucho słowa zachęty i nadziei. 

W tym wiec celu, porachował się z grosi- 
wem, dał na Mszę świętą, wysłuchał jćj z żoną 
nabożnie i najął w tym samym domu lokal za zło- 
tych ośmset rocznie. — Po dwóch latach, i to 
nowe mieszkanie okazało się niedogodnem i szczu- 
płem, bo pracowitemu i dobremu rzemieślnikowi 
coraz więcćj przybywało roboty, bo przybyło mu 
dwoje dzieciaczków, bo pan Bóg widocznie bło- 
gosławił a korzystna reputacja, jednała coraz li- 
czniejszy zastęp kundmanów. Po długiem myśle- 
niu i rozważaniu, po długićj naradzie z żoną i 
świadomymi obrotów tego rodzaju ludźmi, kra- 
wiec zdecydował się pomówić z gospodarzem, o 
zamiarze wynajęcia lokalu od frontu, składającego 
się z dużych trzech pokoi i kuchni. Umówiono 


mością nie zgadzam. Niechcę przez to powie- | ny skutki. 


To powiedziawszy głosem dosyć dobitnym, 
jak gdyby chciał, aby go dobrze zrozumieli 
przytomni, obrócił się zaraz do córki i ujmu- 
jąc za rękę, rzekł do nićj z uśmiechem: 

— I eóż moja panno statystko? powiedzże 
mi, czy mam rację, czyli tćż niemam? 

Na te słowa wszakże Kasztelanka pochy- 
liła główkę ku ziemi i odpowiedziała z po- 
kora: 

— Ja nie nie wiem, mój ojcze; nie mam 
zdania w takich rzeczach... 

Po tych słowach Bierzyński, który z nate- 
żoną uwagą wpatrywał sie przez ten czas 
w twarz mówiącego starca, wstał z miejsca i 
przystąpił powolpym krokiem ku oknu, gdzie 
oparłszy głowę o szybę, patrzał tesknemi 0- 
czym w te kraje, które się rozciagały szeroko 
za Warta i niknęły w powietrzu; starosta zaś 
widząc, że Kasztelan nie miał wcale ochoty 
do dalszćj rozmowy i wyłącznie zajał się cór- 
ką, przystąpił do Kasztelanowćj i xieni, ba- 
wiąc ich dalszemi pochwałami Bierzyńskiego 
wymowy i cywilnćj odwagi. 

Tymczasem szlachta pod żelaznym kruż- 
gankiem, pod wpływem lipcowego kordjału, 


—— 


się o cenę, krawiec obowiązał się placić złotych 
tysiąc trzysta rocznie. Wiodło mu się w tém nó- 
wem mieszkaniu jak najlepićj, rzekłbyś, los się u- 
wziąłna stronę rzemieślnika, ale i właściciel domu, 
człowiek z głową nie dla pozoru zapewne, rzą- 
dzący się zasadami pana X. X., a więc i wglą- 
dający w sprawy i budżety swoich lokatorów, zja- 
wił się w mieszkaniu krawca przy końcu drugie- 
go roku i oświadczył stanowczo, że podwyższa 
mu komorne do okrągłćj dwutysiącznćj cyfry. 
+.— Ależ panie — wyrzekł zmięszany krawiec, 
— mićj wzgląd na moją żonę i dzieci, siedmset 
złotych podwyższenia. tak dalece szarpnie moje 
fundusze, że... | 

— Że mnićj o siedmset złotych będziesz pan 
rocznie oddawał do banku. 

— Ależ na mocy jakiego prawa panu je mam 
oddawać a nie do banku? 

— Na mocy prawa, zapisanego w moich ra- 
chunkowych xiążkach, gdzie wyraźnie, wyrażnićj 
i najwyraźnićj stoi: Ponieważ powodzenie przy- 
wiązuje się do miejsca, ajnie do ludzi, krawiec zatem 
z pierwszego piętra od frontu, obrastający w pie- 
rze pod dachem, któremu dominuję, winien jest 
odtąd płacić więcej jak płaci na satysfakcję: 1) 
Niedoborów pewnćj części komornego od hołoty 
mieszkającćj w suterenach i na poddaszu; 2) Na 
satysfakcję ubezpieczenia kamienicy od pożaru; 
3) Na wynagrodzenie mi chociaż w części strat, 
spowodowanych zamknięciem przez policję szyn- 
ku na dole. 

— Tak jestem pewnym stanowczości pana, gdy 
idzie o grosz, o pieniądz, jakkolwiek i zkąadkolwiek 
nabyty, tak dalece ufam Bogu,że mnie w czem in- 
nem pocieszy a pana zasmuci, czego mu nie Ży- 
czę, iż odkładając gawędkę na czas późniejszy 
nieco, proszę go o uczynienie ze mną umowy na 
piśmie, bo na dwa tysiące złotych przystaję. 

— Przygotowany kontrakcik panie Iglicki, mam 
w kieszeni, już i cyfry wpisałem, idzie tylko o 
pański podpis. 

Kontrakt wzajemnie podpisano. 

— Ateraz panie gospodarzu, proszę usiąść, 
roztrząśnijmy owe cztery pańskie, jak je nazywasz 
satysfakcje: 

— Słucham... 

— Mówisz pan najprzód i przedewszystkiein: 
„Krawiec ma mi więcćj zapłacić, na satysfakcję 
niedoborów od hołoty, mieszkającćj na poddaszu 
i w suterenach.* Pytam się pana, gdy biedactwo, 
któremu krwawo zapracowanego zie wystarcza 
grosza, nazywasz hołotą, jak nazwiesz bogaczów, 
mających aż zanadto grosza, pytam się pana ta- 
koż, jakim czołem mówisz, że cı ten lub ów z twoich 
biedniejszych lokatorów nie dopłacił, gdy cały świat 
zna twoją i twoich braci fachu nieludzkość, gdy 
własnemi oczyma patrzaliśmy wszyscy, jak przed 
kilkoma tygodniami z zimną krwią sprzedałeś o= 
statek ruchomości tćj nieszczęśliwćj kobiety, eo 
mieszkała w twoim domu przez lat dwanaście, co 
doświadczyła przez życie tylu zawodów losu, & o- 
statnio igiełką zarabiała na kęs powszedniego 
chleba, dla siebie i dla ośmioletnićj córki, na oto- 


gwarzyła sobie coraz serdecznićj; a pan Oskier- 
ko tak mówił: 

— Otóż to jest, mosanie co mnie bardzo 
zadziwia. Bo że gładka i zgoła tak piękna, 
że aż ćmi blaskiem urody, toż to rzecz przy- 
rodzona. Na naszćj Litwie są jeszcze urodzi: 
wsze panienki! Ale że się urodziła w tak pó- 
źnym wieku rodziców i jeszcze do tego jéj u- 
rodzenie było praedictum przez ducha, to mnie 
mocno zadziwia. I urodziła się, mówisz wa- 
szmoŚĆ .... 

— [I urodziła się w ten sam dzień punktu- 
alnie, — rzekł na to wojski sieradzki z przy- 
ciskiem, — jako ów mnich przepowiedział. 
Ale czekajże waszmość, to waszmości to opo- 
wiem tak regularnie, jako właśnie się stało. 
Wchodzisz waszmość teraz w skład dworu 
naszego, toż nie zaszkodzi €i wiedzićć i jego 
arkana. Ale verbum panie bracie, że nikomu 
nie powiesz, bo to nie dla publiki wiadomość! 

— Bądź waszmość 0 to spokojny, — òd- 
powiedział Oskierko, — wie się tćż innych se- 
kretów nie mało, toż gęba z dawna do posłu- 
szeństwa. nawykła. ; 


(Dalszy cigg następ. 
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czenie, przynajmnićj najpotrzebniejszemi wygoda- 
mi, chorego od lat sześciu męża. Dla ciebie panie, 
obojętną zapewne będzie ta wiadomość, ale ko- 
bieta o którćj mówię, dogorywa w szpitalu, a Jéj 
córkę, z łaski wziął któś na wychowanie. Przypo- 
mnij sobie także, jak raczyłeś postąpić, z enotli- 
wem dziewczęciem, co zajmowała ze starowiną oj- 
cem, jedną stancyjkę na poddaszu.. wypędziłeś1ch, 
zabrawszy pościel i rzeczy, a wypędziłeś... za poli- 
czek, któregoś nawet niewart rozpustniku. 

Właściciel domu w którym mieszkał krawiec, 
należał do ludzi tego rodzaju. co niczego tak nie- 
unikają jak wszelkićj drażliwćj rozmowy. Nerwy 
ich, rozstrojone wrażeniami zbieranemi na bruku 
własnego podwórka. roztkliwiają się za lada ubo- 
czną przyczyną, lecz roztkliwienie to, trwa bardzo 
mały przeciąg czasu, po przejściu którego, usposo- 
bienia ich. napowrót układają się do normalnego 
stanu, Otóż ów właściciel domu, na drugi dzień 
po podpisaniu nanowo sporządzonego kontraktu, 
i po przemówieniu się z kraweem, zapomniał, a ra- 
czéj zaparł się urazy do tego ostatniego, i jakby 
nic nigdy pomiędzy niemi nie zaszło, zwykłym 
dniem dobrym pozdrowił powracającą z miasta I- 
glickę i jak zwykle zajrzał do jego warsztatu, py- 
tając się jak idzie robota i życząc przyjemnego za- 
jęeia. FHarmonja słowem, wrócila pomiędzy dwo- 
ma stronami; krawiec zapomniał wydartego mu 
grosza, a gospodarz zdawał się nie pamiętać słów 
prawdy rzuconych mu przez rzemieślaika bez 
bawełny. W ostatnim jednak kwartale zjawił sięu 
Iglickiego z nowo-spisanym kontraktem i zażądał 
ałbo ustąpienia z lokalu, lub też podpisania umo- 
wy na zł. 5000 rocznie. Ciekawćj sceny a ciekaw- 
széj jeszcze rozmowy powtarzać tu nie mamy za- 
miaru, dodamy tylko, że krawiec podpisał kon- 
trakt, bo musiał, bo zamieszkawszy gdzieindzićj 
utraciłby dotychezasowych koutmanów, a gospó- 
darz, strawiwszy bajkę o żydzie, jak struś żelazo, 
z upodobaniem przyglądał się swojemu dziełu, i 
z rozkoszą zanotował spodziewany a pewny ty- 
siączek, w swoich rachunkowych xiążkach. Lecz 
fortuna kołem się toczy. Krawiec zaniemógł na- 
gle, interessa więc upadać zaczęły. Czeladź bez 
dozoru, — bez głowy dom, ostać się dlugo nie 
mogą, to też uzbierany grosz powoli wychodził na 
bieżące wydatki, a ogólne rozstrojenie zagrażało 
reputowanćj dotąd firmie. Widząc na co się za- 
nósi, krawiec prosi, zaklinał gospodarza o zniże- 
nie ceny komornego, przez wzgląd na przykre o- 
koliczności, przez wzgląd na spodziewaną jaśniej- 
szą przyszłość. Prośby jednak, zaklęcia, odbiły 
się o twarde serce nielitościwego człowieka, jak 
piłka o taflę marmurową—krawcowi przedłożono 
albo zostać nadal za ostatnio umówioną cenę, to 
jest za-3000 zł. rocznie, albo też szukać innegó 
mieszkania. Rzemieślnik został, ufając opiece Bo- 
ga i względności ludzi, lecz został niestety! aby 
w niedługim czasie jęknąć pod brzemieniem ban- 
kructwa. Ruchomości jego wkrótce podobno ma- 
ja być sprzedane na satysfakcję komornego, a od 
świętego Jana, na pierwszem piętrze od frontu 
przy jednćj z pryncypalnych ulic. ma być otwo- 
rzoną nowa bawacja i billard. 

Fakt tu przywiedziony, bynajmnićj nie należy 
do rzędu szczególniejszych w swoim rodzaju. Pa- 
trzaliśmy własnemi oczyma na wiele podobnych 
lub w podobny' sposób dokonywających się wy- 
padków, to teżwszystko co siępowiedziało wyżćj, 
proszę uważać, nie za wymyśloną dykteryjkę lecz 
za prawdę,. osnutą na tle obecnego stanu rzeczy. 
Już to dowiedzionem jest bez wątpienia, że czło- 
wiek wszelkiego fachu czy zawodu, głową i ra- 
mieniem, usihije wygrzebać ziarnko rodzajne z ni- 
wy na którćj pracuje. Teorja i praktyka wzajem- 
nie podają sobie dłonie i wszelkiemi środkami dą= 
żą ku zdobyciu materjalnych lub moralnych re: 
zultatów, lecz każdy z owych pracowników śpie- 
sząc do celu, ma a przynajmnićj mieć powinien na 
uwadze, środki do tego celu wiodące. Sądzę, że 
posiadacze nieruchomości w Warszawie, jako lu- 
dzie także wyłącznego fachu, w sposób bardzo 
sżczególiy pojmują środki o których mowa obec- 
nie; wedle bowiem setnych i tysiącznych dowo- 
dów, tym panom nie idzie o to, do jakićj wysoko - 
ści-powinanć ciągnąć zyski z wynajmowanych. lo- 
kalów, ale do jakićj wysokości, zyski te du się po- 
sunąć, wedle prawideł jakich się oni trzymają. nie 
dom, nie kapitał weń włożony ma się proceńto wać, 
ale ma się na ich korzyść procentować każdy łut 
pomyślności lokatora, każdy grosz przez kogokol- 
wiek podich dachem nabyty.Sprobuj mnićj doświa- 


dezony człowiecze, nie opisać skrupulatnie wszy- 
stkich warunków kontraktu z gospodarzem, jużeś 
popadł w jego sieci, jużeś dał mu kruczek na wła- 
sną twoją skórę do ręki, a na kruczku tym, czy 
predzćj czy późnićj, niezawodnie się zahaczysz. 
Zdarza się często, że nawet najskrupulainiejszy 
lokator, nabywa po wprowadzeniu się, zamiast 
piwnicy piwniczkę, zamiast góry górkę, zamiast 
komórki komóreczkę, a cóż dopiero powiedzieć o 
owych nieoględnych gorączkach, co prędzćj zgo- 
dzi jak obejrzy. co prędzćj zapłaci, aniżeli się do 
mieszkania wprowadzi. Dla właścicieli domów, 
najobojętniejszą jest rzeczą wygoda lokatorów, 
ich zadowolenie lub niezadowolenie z mieszkania, 
ich prosby o jakikolwiek naddatek lub reparacją, 
ale za to żywo tych panów obchodzi, każdy cień 
domysłu, że pan X., pan Y., pan Z., znalazł się 
w obec takich okoliczności, że bać eo bać musina 
dawnem miejscu pozostać. 

Powtarzamy raz jeszcze, że fakt przywiedziony 
powyżćj, bynajmnićj nienależy, do rzędu szczegól- 
niejszych w swojóm rodzaju.Grotowi nawet jesteśmy 
przywieść kilka innych, a przynajmnićj jednym 
autentycznym, zakończyć niniejszą rzecz o loka- 
lach: Przed kilkoma laty, młody, wykwalifikowa- 
ny teoretycznie i praktycznie chirurg, zgłosił się do 
właściciela domu, przy ulicy N. pod numerem N., 
i zgodził mieszkanko składające się z dwóch nie- 
wielkich pokoików na dole od frontu, celem za- 
łożenia w nim razuty i izby felczerskićj, a zgodził 
je za 700 zł. rocznie. 

Do owego mieszkanka, wprowadził się sam je 
den, z bardzo malą ilością rzeczy. z miedniczka- 
mi, brzytwami, bańkami, pijawkami, z nadzieją 
w sercu i chęcią do godziwćj pracy. Za ostatnie 
kilkanaście zlotych, kupił mosiężne talerzyki, i 
przyglądał się z upodobaniem swojemu przedsię- 
wzięciu, i rozpływał nad harmonją i dźwiękiem 
świecącego metalu, zawieszonego nad oknami ra- 
zury na żelaznym pręcie, a igrającego z ciepłym 
lipcowym wietrzykiem. Ze fortuna jest chimerną, 
że róg jéj obfitości, otwiera się lub zamyka, dla 
pewnych, wyjątkowych miejsc, okoliczności lub 
ludzi, dowodzą tego, pomyślne, ale to w całóm 
znaczeniu tego wyrazu pomyślne rezultaty zusiło- 
wań młodego chirurga. W rok, we dwa lata, fir- 
ma jego, należała do najpopularniejszych i najbar- 
dzićj wziętych w Warszawie a właściciel domu, 
notując w uwadze i pamięci, każdy ruch chora- 
giewki powodzenia, na stronę szczęśliwego loka- 
tora, stopniowo, cv kwartał, co pół roku, wycią- 
gał odeń po kilka set złotych więcćj komornego, 
aż ów szczęśliwy lokator, opatrzył się z końcem 
bieżącego roku, a opatrzywsny się przekonał, że 
po skrupulatnćm obliczeniu, siedm dziesiątych czy- 
stego zarobku oddaje gospodarzowi, a trzy dzie- 
siąte obraca na wydatki domowe. 

Z ust owego właściciela domu słyszałem, że kto 
wie, czy chirurgowi na rok przyszły, jeszcze o kil- 
ka set złotówek nie podwyższy komornego, z ust 


chirurga słyszałem, że kto wie, czy talerzyków, o0-' 


wój szczęśliwćj firmy, jeszcze tego roku nie wypa- 
dnie mu posłać na pola Elizejskie. 

. p . . . . . . . . . . . 4 , 

Takim jest stan rzeczy z bieżącą kwestją loka- 
lów w Warszawie. Wyjątków pomiędzy właści- 
cielami domów, zeświecą wśród dnia białego wy- 
padłoby szukać nieledwie, a'i aconto wyjątków, 
cheącemu, nie trudno byloby coś ciekawego rzec 
albo napisać. Odcienia są, lecz te odcienia, są od- 
cieniami... brudnego obrazu. 

Co do kollegi, hreczkosieja ze wsi i co do mala- 
rza, podkupionego przez dwie atłasowe panie, dó- 
noszę, co do pierwszego, zdecydował się zapłacić 
dwa razy więcćj jak zamierzał, za mieszkanko, 
mniejsze od projektowanego o półtora raza, eo do 
drugiego, zmuszony! się widział poprzestać na 
dwóch pokoikach z kuchenką za złotych tysiące 
rocznie. 

Warszawa dnia 8 Lipca 1857 r. 
Tym. Steni.. 


DONIESIENIA, 
Zmiżemie Ceny 


CEMENTU KRAJOWEGO, 


Dla uczynienia tego artykuła więcéj dostępnym do ro- 
bót budowlanych tak ląłowych jako i wodnych, cena do- 
tychcżasowa jego zniża się z rs PIĘC do CZTERECH za 
beczkę w następujących składach Warszawskich, — to 
jest w domu Grabowskich przy ulicy Miodowćj i obok ko- 
ścioła XX. Reformatów przy ulicy Senatorskićj, biorącym 


więcćj jak 20 beczek udzielany jeszcze będzia rabat po 
kop. 30 na beczce. tyim sposobem Cement Krajowy co do 
tężenia, spojności í przyjmowania piasku równy cementom 
zagranicznym, przedawany w beczkach o czwartą część 
większych jak cemeata zagr.niczne, więcój jak o połowę 
będzie od nich tańszym  Ktoby zaś wątpił o jego gatunku, | 
może się przekonać z licznych robót przy rozmaitych bu- 
dowlach tym cementem wykonanych, a mianowicie w Rma- 
chu Towarzystwa Kredytowego. w domu Branickich na No- 
wym Świecie, w szlachtuzie na Solcu, w budowlach Żeglu- 
gi Parowój, w domu p Rapackiéj na Sewerynowie, w domu 
Bartza przy ul.cy Marszałkowskićj i wiela iaaych. Obok te- 
go wszystkiego robione są taraz próby cementu tego w po- 
równaniu z cementem zagranicznym i wkrótce na widok 


publiczny wystawione bedą. 


(Nr 283—3). 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Arkuszewski Teodozy 
ob. z Krubek nr 570, Ru- 
licz Miko. professor uni- 
wersytetu z Moskwy ar 
625, Ciechomski Ludwik 
ob. z Ciechomie nr 584, 
Chełmicki Jul. ob. z Zga- 
gowa nr 585, ks. Dmocho- 
wski Jan pleban z Przytuł 
nr 625, Gedroic Jul. ksią- 
żę z guber. Grodzienskićj 
nr 413, Głuchowski Antoni 
ob. z Osędowa nr 556, 
Lubański Teofil ob. z Ra- 
szewa nr 601, Ł£oskowski 
Fel. ob. z Kęszycć nr 556, 
Małczewski Jul. ob. z No- 
wćj Alexandrji nr 601, 
Piotrowski Walerjan ob. z 
Chony nr 634, Podkoński 
Jan ob. z Tarnowskiej 
woli nr 626, Płonczyński 
Włodzim. ob. z Baćkiznr 
601, Plaskowski Seweryn 
ob. z Woli Płociszewskićj 
nr 556, Skrobecki Leon ar- 
tysta muzyczny z Mohyle- 
wa nr 625, Suchodolski Al- 
fons ob. z Tymienicy nr 
601, Śliwiński Piotr ob. z 
Dąbia nr 584, Tyszkowski 
Stan. ob. z guber. Kijow- 
skićj nr 625, Popiel Wa- 
cław ob. z Krakowa me 
1245, Scholtze Karol fa- 
brykant mydła i świec 
z Wiednia nr 648. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Czapski Edward hr. do 
Ciechocinka. Chełmicki Ig. 
ob. do Okalewa, Kozarze- 
wski Artur ob. do Rasze- 
wa, Okołowicz Gustaw ob. 


do Konstantynowa, Prza- 
nowski Adolf ob. do Wę- 
glina, Skrodzki Eugen. ob. 
do Konstantynowa, Suche- 
cki Ignacy ob. do Nagło- 
wic, Trylski Macićj ob. do 
Pawłowie, Borzęcka Joan- 
na żona urzędnika, Buko- 
wieeki Adolf ob. i Bryndz 

Alexan. rejent kancellarji 
ziem. do Karlsbad, Cze- 


chowicz Pelagja ob. do 
Karlsbad, Kurdwanowskt 


Jan ob. do Karlsbad, Ko- 
źmiński Anastazy kup. do 
Wiednia, Lipiński Fel. ar- 
tysta muzy. do Krakowa, 
£empicki Józef assessor 
koleg. do Karlsbad, Łu- 
bieńcki Kazim. hr. do Nie= 
miec, Łapińska Zuzanna 
ob. do Galicji, Miłobedzka 
Tekla żona urzęd. do Nies 
miec, Milewscy Fran. rad- 
ca hono. i Jacenty ob. do 
Karlsbad, Nowakowscy An- 
toni assessor koleg. i Ed- 
mund sekr. koleg. do Nie- 
miec, Radwan Alex. urzęd. - 
do Marjenbad, Rulikowski ` 
Henr. ob. do Szwajcarji, 
Rutikowska Józefa ob. do 
Krakowa, Radwan August ` 
urzęd. do Paryża, Szpako- 
wski Karol ob. do Paryża, 
Wielogłowski Eust. ob. do 
Marjenbad,  Wysiekierski 
Boles. ob. do Karlsbad, 
Wysłouch Alexander asse- 
sor kol. do Paryża, Zda- 
nowski Antoni b. pułkow. 
b. wojsk polskich do Wie- 
dnia, Zabierzowskt Alex. 
urzędnik do Niemiec. 


UNS GIEŁDY SWNIESZA WIIS. 


Monety. 


Pót-impcvjały rossyjskie . . 


Dukaty bolieuderskie nowe ważne 


Papiery. 


ządano płacona 
Rs. | kop.| Rs. | kop 
5 pami — | — 
— | z | — | 


Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) | 85 | 82 | 85 | 327 
Bilety skarbu królestwa Polskie. (4%) | — | — | — | — 


Listy 
kuponu | (4%) 


zastawne białe II okresu (oprócz 
za 100 złp. 


| 
| 
| 
| 


Listy zastawne białe IH okresu (oprócz 


kuponu) (40,) . 


za 15 rs. F 14 | 56 


Obligacje cząstkawe na 500 zł. (oprócz 


kuponu) (47) > 
Cert. banku na obl. cz. 


" " 


Jit. A na 300 zł. 
lit. B. na 200 zł. bez prac. 
r > s procentowe (5/4) 
Dowody kom. Ceatr. Likwid. za 100 zł. 


s 


EI 


Nowa rossyjska peżyczka 2 roka 1854 


oprocz kuponu (5%) 


z roku 1853 


105| 634 | — 
106] 63 


Obligi Współki Zegłagi Parowej w Króle- 


stwie Polskiem (5%) za ns. 750 142] 501 — | — 
we xle. | | | | 

Berlin . 100 Tal, „2 Mifi 94 | 20 |.94 | 5 
5, 07 ss "doerzy EIQOLCOW  |Koibsj —- | =azają = = 
Gdmisk SFN PAAT 100/Ta. EMY 1] — | — 
1 diana Ki 160 Tal. |k- t.| — | — | — | — 
Hamburg. » .- + s- 300BMk, |2 M.| 142 80, = | — 
Lotrdya”* . * + IFt. St. |3M.| 6131 | — | — 
Moskwa . à 100Rs. jke t.| 99 | — | — | — 
Petersburg  . . . 100Rs. |1M.| 99 | 50 | — | = 
n n r . 100'Rs. |k. t.| — | — p — — 
Paryż « « «04 .'. 300 Fran.|2M.| 7 30 | 75 2I 

ROJEK FT 300 Fran.|1 M. — | — i—i. 
Wiedóń . .'. . 150 ZŁ. R.|2 M.| 91 | 80 | — | — 
100 Tal: |2 M. — | — | — — 


Wrocław cs . . 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. 1 kop. 17% 
od listów zastawnych kop. 4 
od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop 805% 


TEATR WIELKI Jutro: Fra Diavolo. 


w drukarni J. Ungra. — Wolno drakować, — Warszawa daia 5 (17) Lipca 1857 r. — Starszy cenzor, F. Bobieszczański. 


